Rok XVI. 


l| i 
PRENUWERATA | 
W MIEJSCU: 
rocznie . fs. $ kop. — 
półrocznia. . . rs. 4 kop. 50 


kwartalnie. . « 
Cena pojedyńczego nameru 


rs. — kop. 15 


kop. 71/3 
Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rs. * kop. 40 
półrocznie. „ rs. 2 kop. 20 
kwartalnie „ . rs. 1 kop. 10) 
U ji 


TIDA 


Petroków, dnia 13 (25) Marca 1888 r, 
y 


Nr. 13. 
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OGŁOSZENIA. 


zą l razowe po «op, 7 za wiersz 
petitu iub zna jego miejsco. 


zu 2—6 razowe po kop. £ za 
wiersz. 

za 7—10 razowo po kop. 3 za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. petitu, 


Cena owłoszań zaranigy 775 
10 kop, od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie. oraz poza granicami guberni wymienione obok agen - 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Hrendler" 


w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim ksiegarnia J. Mazaraki—próe: tego 
w Częstochowie W M. Lipską, 
„ Janiszewski Stan. 
» Krzemieniewski Jal. w Radomsku „Goszczyński Fraciszek. 
a Tomaszewski J. | 


tego, 
» Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski 


Leopold. 


w Rawie „ E. Sulimierska, 


Czas odnowić prenumeratę! 
Wiadomości Bieżące. 


— matwierdzenie 5G=tysięczne” 
go zapisu fd. Burgharda. Pun 


Prezes Tow. Dobroczynności dla chrze- 
ścijan, raczył nas zawiadomić, iż w tych 


dniach otrzymał od Rady Dobroczynności 
Gubernijalnej testament Burgharda catko- 
wicie zatwierdzony przez tęż Radę na po: 
siedzeniu odbytem w d. 5 (17) marca r. 
b., na podstawie opinii Jenerał - Guberna- 
tora warszawskiego i zgody Ministeryjów 
Spraw wewnętrznych i Oświecenia publi- 
cznego. Tym sposobem cały fundusz wyż 
wskazany, będzie niebawem oddany przez 
ekzekutorów testamentu Towarzystwu Do- 
braczynności dla chrześcijan, po dopełnie- 
niu formalności sądowych. 


— Od Rady Zarządu Piotrkow- 
skiego Towarzystwa Dobroczynności dla 
Chrześcijan —Radu uważa za właściwe po- 
dać do publicznej wiadomości, iż na pod- 
stawie $ 2 punktu e swej ustawy, w roku 
bieżącym udzielona została pomoc na opła- 
tę wpisowego: 6-ciu uczennicom miejscowe- 
go gimnazyjum żeńskiego, 1 uczenniey na 
pensyi p. Rajskiej, 3 uczącym się w szkole 
p. Jaworskiej, 5 uczniom w zakładzie na- 
ukowym p. Popowskiego i uczniom miej- 
scowego gimnazyjum męzkiego. Pomoc ta 
wyniosła ogólną sumę rs. 275. 

Prezes Rady Srzednicki. 

zu Członka Sekretarza J. Olewzński 

—HMsiążeczki służbowe. Jak potrze- 
bnemi są książeczki służbowe dowodem fakt 
następujący. Jeden z tutejszych gospoda- 
rzy, trafiając tylko na parobków próżnią- 
ków i złodziei, od początku bieżącego roku 
zmienił ich już, ni mniej ni więcej, tylko 
czterech. Jeden z nich, gdy spodziewał się 
jakiejś pilnej lub cięższej roboty, klękał 
sobie w kącie i klepat koronki i pa- 
cierze. Inny pozwalał sobie odrywać sko- 
bel od zamkniętej na kłódkę komórki i tam 
podbierać kury nieśne (obecnie jajka są 
drogie). Nawiasem mówiąc, srodze się za- 
wiódł, bo zamiast jajek zabrał tylko puste 
z nich skorupki, napełnione popiołem, ja- 
kie zwykle podsładają gospodynie kurom 
nieśnym. Zdaje się, że czas by już było 
wziąć się energicznie do zaprowadzenia 
kontroli nad służącymi. 


— Wieczorek panieński (Nade- 
alane). Słyszeliśmy, że w drugą niedzielę 
po świętach w naszem mieście ma się od- 
być „wieczorek panieński,” urządzony sta- 
raniem znanych ze swej urody piotrkow- 
skich naszych panien. Wieczór podobno 
ma obfitować w pregram pełen niespodzia- 
nek, nie mówiąc już o tem, Że nalużna 
młodzież nasza ma świetnie udekorować 


salę! A jakie mają być śliczne karneciki!!! | wszystkiem jednak p. Czerniekiemu należy 


(zważcie ną trzy wykrzykniki), 

Już tem samem wspomniana zabawa ma 
się różnić od innych, jakie tu dotąd miały 
miejsce, że początek jej naznaczony na go- 
dzinę 7'/, z wieczora, urozmaicony będzie 
odegraniem kilku sztuk na fortepianie na 
8 i 12 pięknych rączek! (tu by należało 
postawić 12 wykrzykników). Poczucie za- 
tem piękna i rozsądek — oto cechy na- 
szych nadobnych piotrkowianek. Szykujcie 
się więc i przyspasabiajcie, aby wystąpić 
godnie, i sprawy—jak to mówią—nie za- 
spaćl.. 

— Teatr. W ubiegłym tygodniu przed- 


stawiono dwukrotnie „Żydówkę” i powtó- 


rzono, ze zmianą w obsadzie ról, „Fausta.” 
Obie te opery byly iście ogniową próbą 
wartości sił wokalnych goszczącego U nas 
towarzystwa; w obu albowiem nie wystar- 
oza już tylko tych dwoje, pan Czernieki i 
panna Berghi: w „Zydówce np. potrzebny 
dobry bas, potrzebny drugi tenor, drugi 
głos sopranowy, baryton, chóry, W „Fa- 
uście* z małą różnicą to samo, I jakże się 
wywiązali nasi goście z texo trudnego za- 
dania? czy zwycięzko wyszli ztej próby?.. 
Bezwzględnie—nie; względnie —„iak”, A że 
o bezwzględności w krytyce sceny prowin- 
eyjonalnej mowy być nie może, przeto „nie” 
musimy odrzucić, a pozostawić „tak. A 
więc artyści z trudnej próby ubiegłe- 
go tygodnia wyszli zwycięzkol.. Za pozwo» 
leniem... z wyjątkiem basów, z których p. 
Patiuszenko (Brogni w „Żydówee”) może 
będzie miał kiedyś głos... gdy się pozbędzie 
astmy, a p. Brodowski (Mefisto w „Fau- 
ście?) miał niegdyś głos, ale 
już posiada niewiele, względnie do potrzeb 
sceny. Ze go miał, dowodzi słynna serena- 
da w akcie przedostatnim „Fausta”, która 
wyszła niezgorzej i była nawet brawowa- 
na. Po tem zastrzeżenia przystępujemy do 
uzasadnienia naszego poglądu na całość rze- 
czonych dwóch przedstawień. Otóż, oprócz 
p. Czernickiego i panny Berghi, z których 
pierwszy jako Eleazar i Faust, a drugą 
jako Rachela i Margerita, byli prawdziwą 
ozdobą obu przedstawień — niespodzianką 
był dla nas p, Olszewski tenor, który z 
dość wudnej acz niewielkiej purtycyi księ- 
cia Leopolda w Żydówce wyszedł zupełnie 
zwycięzko; dalej, pani Cygańska w 
roli Ziebla w Fauście zasłużyła sobie na 
całkiem zasłużony poklask; to samo p. 
Czyżkowski w roli Walentego; co się tyczy 
panny Filipi (Marta w Fauście, Euadoksy - 
ja w Żydówce), ta ma głosik raczej operet- 
kowy. Słowem ensamble obu przedstawień 
(z wyjątkiem słynnego chóralnego marsza 
w „Mauście”) wcale dobry! A teraz zwróć: 
my się do p. Czerniekiego i p. Berghi z 
należnem słowem uznania i pochwały. W 
obu wzmiankowanych przedstawieniach by- 
li oboje owemi, jak zwykle, atrakcyjnemi 
siłami, około których głównie skupiało 
się zainteresowanie publiczności. Przede- 


dziś go | 


się dank za Eleazara, a p. Berghi za 
Margeritę, które to partycyje, oprócz uja= 
wnienia całego bogactwa ich głosu i 
umiejętnego nim władania, dały nam po- 
znać w p. Czerniekim dzielnego dramatur- 
ga, a w p. Berghi niepoślednią aktorkę liry- 
czną; to też oboje bezustaane zbierali o- 
klaski, które przeszły w prawdziwą burzę 
po odśpiewaniu przez p. Czerniekiego w 
Żydówce słynnej atyi „Rachelo, kiedy Pan,” 
a przez p. Berghi aktu M w „Fauście”, 

We czwartek powtórzono na benefis p. 
Czyżkowskiego, „Bal maskowy”, o którym 
wzmiankowalismy już krytycznie w zeszłym 
namerze „Tygodnia”. i 

— Licytacyje. Sprzedawane na li- 
cytącyi dobra Pluczee w powiecie piotrko- 
wskim, zawierające włók 17, nabył za 
najwyżej postąpiony Szacunek tj. za rs. 
24025 p, Michał Lnatoszyński.—Dobra zaś 
Hucisko z powiatu piotrkowskiego, obejmu- 
jące 24'/, a nabyte przed paru tygodniami 
na licytacyi za rs. 25000 przez p. St. Ska- 
rzyńskiego, skutkiem podwyższenia o 7 
szacunku zostały własnością p. Wł. Za- 
leskiego, 

— „Guzeta Rolnicza powieściła 
w ostatnim numerze obszerny życiorys wraz 
z portretem p, Edmunda Sławiskiego, wła= 
ścicięla dóbr Podłężyce, znanero autora 
wielu prac ekonomieznych i współredaktora 
cennej encyklopedyi rolniczej, której wy- 
danie 1-sze zostało zupełnie wyczerpane, 

— Mostów na drogach Il-gorzędnych 
w powiecie piotrkowskim ostatnie wody 
pozcywały i poznosiły bardzo wiele, Co się 
zaś tyczy mostów na drogach [I-go rzędu, 
te jakoś ocalały, jeden tylka z nich o ile 
nam wiadomo zniosła rzeczka Luciąża na 
trakcie do Sulejowa w Przygłowie. Nim 
ów most zostanie odbudowany, aby komu- 
nikacyja na tem nie cierpiała, ukończono 
tymezasowy przejazd na szerokość jednej 
furmanki. Nie od rzeczy tu będzie nadmie= 
nić że owych furmanex kursuje zawsze tu- 
taj do 700 ua dobę, 3 

— Oczyszczenie sadów. Ze wzglg- 
du na zbliżającą się porę wiosenną i potrze- 
bę ochrony drzew owocowych od zniszczenia, 
przytaczazy odpośny przepis prawa, zacyto-= 
wany w zeszłotygodniowym Ne 62 „Gaz. Pol- 
skiej.) Otóż na mocy postanowienia Rady 
państwa, zapadłego na d, 2 maja r. 1883 
(ogłoszonego w tomie 24 na str. 7 Zbioru 
praw dla gubernii królestwa Polskiego 
wydanego w Warszawie w r. 1887 przez 
Stefana Godlewskiego), każdy posiadacz o- 
grodu, nie oczyszczający swoich drzew z 
robactwa we właściwym ozasie, jeżeli wy- 
rządzi przez to szkodę swoim sąsiadom, mo= 
że być przez nich pozwanym przed sędzie« 
go pokoju lub do sądu gminnego z żąda» 
niem wymierzenia kary pieniężnej do wy» 
sokości rs. 100, lab aresztu osobistego na 


jeden miesiąc. 
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— Następującym wystawcom z 
gubernii piotrkowskiej przyznano 
w dalszym ciągu nagrody na wystawie tka- 
okiej w Warszawie: 

— Medale srebrne otrzymali: J. Halpern 
z Tomaszowa rawskiego, za dokładny i 
trwały wyrób sukna i kortów. Edward Ru- 
dowski ze Zgierza, za kumgarnowe korty 
przy użyciu kolorów czystych, za postęp i 
rozwój niedawno rozpoczętej fabrykacyi. 
Melcher i Grossman z Tomaszowa za kor- 
ty letnie i zimowe. Moenke z Łodzi, za 
ohustki jedwabno-wełniane, szale francuzkie 
i tureckie, za wyrób staranny, poprawny 
i postępowy, Medale brazowe otrzymali; N. 
M. Margulies z Tomaszowa, za korty w tań- 
szych gatunkach. H. Schroeter z Ozorkowa, 
za korty półwełniane zimowe, Goldstejn, 
Oderfeld i Oppenheim z Qzęstochowy, za 
szpagaty i sznury. Jan Drews z łodzi, za 
indygo i farby do tkanin. Listy pochwalne 
otrzymali: Leopold Mejster z Tomaszowa, 
Henryk Wyss z Łodzi, 


— Z Sosnowca otrzymuje „Kuryer 
poranny” wiadomość, iż wylew Przemszy 
w okolicach Dąbrowy górniczej na prze- 
strzeni paru mil pokrył pola i łąki, W Bg- 
dzinie woda uszkodziła młyn wodny, tama 
na rzece pod Miłobędziem została przer- 
wana, na łąkach widać tylko wierzehołki 
krzaków. Pod Sosnowcem fabryka Hulezyń- 
skiego zalana, część muru pękła, ściana 
zurysowała się i może skutkiem podmulenia 
fundamentów runąć. Przy fabryce Dietla 
ogrody stoją pod wodą, na wzgórzu o pół 
wiorsty parter domów zalany. Na drodze 
niweckiej wstrzymany był przejazd pocią- 
gów, celem zrewidowania mostu. 

— Pod Łodzią w promieniu paru 
mil wokoło, potworzyły się towarzystwa 
przekupek, które wykupują po wsiach oko- 
licznych masło, ser i jaja, Zakupione pro- 
dukty umieją zręcznie falszować; z kwar- 
ty masła np, zawierającej dwa funty dwa- 
naście łutów, robią trzy funty przez domie- 
ezke wody i gotowanych, tartych kartofli. 

— Kprzejażdżki do Zawiercia. 
W drodze do Zawiercia obiecy wałem sobie 
iż zaraz po przybyciu na miejsce prześlę 
do „Tygodnia” treściwą korespondencyję, 
w której, postaram się jak zwykle być zu- 
pełnie obiektywnym, bez żadnej przymiesz - 
ki osobistych sympatyj i uprzedzeń. Tym- 
czasem inaczej stać się musi, i obietnica ta 
spełznie prawie na niczem; nie znając bo- 
wiem dokładnie ani Zawierciu, ani jego fa- 
brycznego i umysłowego ruchu, zmuszony 
jestem ograniczyć się na paru sprawach 
bieżących z tej miejscowości, ktć re doszły 
mego ucha, jako będące na porządku dzien- 
nym. Pierwszą z nich jest mysl utworzenia 
oddzielnej parafii niezależnej i od Kromo- 
łowskiej, i od Mrzygłodzkiej. Myśl ta choć 
zaledwie kielkująca, stać się miała żródłem 
obawy dla proboszczów sąsiednich parafij, 
obawy bądź co bądź mieusprawiedliwionej 
a co najmniej przedwczesnej choćby z te. 
go względu, że parafii potrzebny jest prze- 
dewazystkiem kościół, a ten dopiero jest w 
projekciel. Ze tu z czasem kościół zostanie 
wzniesionym, to nieulega wątpliwości, a 
jak jest potrzebnym, najlepiej świadczy spo- 
rządzone w końcu stycznią r. b. piśmienne 
zobowiązanie miejscowej ludności, w któ» 
rym taż ludność obliczoną na eel powyższy 
sume anszlagową w ilości rs. 34600, zde- 
klarowała się zebrać pośród siebie, nie 0- 
glądając się nawet na żadne ze strony skar- 
bu zupomogi, ani też ezęść kolatorską. 

Z kolei zanotować mi wypada  rozbo- 
je i napaście, powtarzające się tu od czasu 
do czasu w porze nocnej na drogach bo- 
cznych, a zwłaszcza na drodze do Kromo= 
łowa. Sprawcami ich są jak się należy do- 
myśslać, nie kto inny, tylko robotnicy wy- 
pędzani za jakiekolwiek przewinienia z fa- 
bryk, których miejscowa ludność chrzei 
mianem „surowców? io których kiedys 
„lydzień” pisał obszerniej. Rzecz niepoję- 


ta, że wszelkie usiłowania ze strony poli- 
cyi, aby tym rozbojom i napaściom poło- 
żyć tamę, okazują się dotychczas bezsku- 
tecznemi. Pomimo to, można zaradzić złe- 
mu, a nawet można owe marniejące siły 
robocze, jakie przedstawiają „surowce” spo- 
żytkować, utworzywszy komitet, któryby 
zajął się dostarczaniem im pracy, komitet 
złożony z ludzi doświadczonych, i nieoboję- 
tnych na dobro publiczne. J. A. Czeski. 

— Kasa pogrzebowa (koresponden- 
cyja z pod Łodzi) Na wzór powstających w 
Zgierzu i wsi Ksawerowie, powiatu łaskie- 
vo, kas pogrzebowych, mieszkańcy wsi Ba- 
łaty+*Nowe, stanowiącej przedmieście m. 
Łodzi, postanowili u siebie zorganizować 
dodobną kasę, a nawet zrobili już stanow= 
cze kroki dla uzyskania pozwolenia na jej 
założenie. Potrzebę takowej motywują tem 
iż ich 20 - tysięczna ludność składa się 
przeważnie z biednych robotników, którzy 
w wypadkach śmierci członków awysh ro- 
dzin, z braku funduszów na ich pogrzeba- 
nie, obchodzą domy zamożniejszych z proś- 
bą o zapomogę, przyczem często się zdarza, 
iż niesumienni  aferzyści wyzyskują w 
ten sposób miłosierdzie publiczne. 

Kasa rzeczona nietylko ma położyć tamę 
demoralizującej żebraninie i wyzyskowi, ule 
jeszcze będzie miała pewien wpływ moral- 
ny na mieszkańców, gdyż do niej nie będą 
przyjmowani ludzie złej konduity t. j. pi- 
jacy, złodzieje i wogóle wszyscy karani 
więzieniem. Fundusz kasy podług zaprojek- 
towanej ustawy sformują opłaty wpisowe i 
miesięczne: pierwsze w kwocie jednego rs. 
drugie 15  kopiejkowe, wnoszone w pier- 
wszą niedzielę po l-ym każdego miesiąca. 
Kasa wydawać będzie stowarzyszonym, oj- 
com lub opiekunom rodzin, zapomogi po- 
grzebowe w stosunku do lat zmarłego 
członka rodziny, a mianowicie: na pogrzeb 
dziecka zmarłego przy urodzeniu, lub też 
przed Cbrztem Św. rs. 5, na pogrzeb dziec- 
ka do lat D-u włącznie rs. 6,, od lat 5 do 
10 rs. 7 kop. 50, od 10 do 15 ra. 10, od 
15 do 20 ras. 15, ale tylko na pogrzeb 
panny lub kawalera, na innych członków 
rodziny rs. 18. 

Farjas. 

— Towarzystwo iiredytowe w 
Łodzi, Dnia ló-go b. m. odbyło się 
zwyczajne ogólne zebranie członków To- 
warzystwa Kredytowego m. łodzi, Posie- 
dzenie zagaił p. Plachecki; na prezesa o- 
gólnego zebrania wybrano p. L. Grohma- 
na. Po przyjęciu i zatwierdzeniu sprawo- 
zdania dyrekcyi za rok 1886/87 przystąpio- 
no do obrad nad etatem na rok bieżący. 
Dochody oznaczono w sumie 41,928 rub, 
26 kop., wydatki w 36,962 rub, 60 kop. 
Spodziewaną pozostałość w wysokości 4,965 
bub. 66 kop., postanowiono przenieść na 
kapitał zasobowy. Następnie przyjęto jedno- 
głośnie wniosek o składkę na budowę koś- 
ciola katolickiego pod wezwaniem Wnie- 
bowzięcia N. P. Maryi. Uchwalono jedno- 
razową ofiarę w wysokości 1,000 rubli, 


— W Tomaszowie Rawskim 
odbył się teatr amatorski na dochód miej- 
scowego szpitala. Przyniósł czystego zysku 
150 rubli. Szpital w krótkim czasie będzie 
oddany na użytek chorych, a miejscowy le- 
karz dr. Rode ofiarował się leczyć w nim 
ubogich chorych przez rok cały bezpłatnie, 

— NWNominacyja. Były jeometra przy 
Zarządzie dóbr państwa Seweryn Gładysz 
zanominowany został p. o. jeometry w 
izbie skarbowej piotrkowskiej. 


e 


= Dyrckcyja główna Towarzystwa kređy- 
towego ziemskiego zawiadamia, iż wybody do władz 
Towarzystwa odbędą się w r. b. jak następuje: w 
Kaliszu d. 25-g0 kwietnia, w Suwałkach d. 17-go 
maja, w Łomży d: 20-50 kwietnia, w Biedleach d. 
17-go maja, w Lublinie d. 23-go maja, w Radomiu 
d. 25-go0 maja, w Kielcach d. 29-go maja, w Płocku 
id. b go czerwca, w Piotrkowie d, Ś.go czerwca, w 
Warszawie d, 1l-go czerwca. 


= „Korespondent płocki” Z Dobvzynia 
nad Drwęca otrzymał list następnej treści: W oko- 
licąch naszego miasteezka zdarzył się fakt niezwy- 
kły, który pospieszam podać do wiadomości czyta- 
jącego i myśląceza ogółu. — Dnia 22 lutego miała 
się odbyć licytacyja ruchomości w majątku R, w 
dziesięciowiorstowej ońległości od Dobrzynia, w po- 
wiecie rypińskim położonego, na zaspokojenie pra- 
tensyi jednego z płockich bankierów lichwiarzy, 
który nie mogąc odebrać swych pieniędzy od głów- 
nogo dłużnika, zwrócił się do biednego poreczyciela, 
co w obecnych czasach, jak wiadomo, należy do 
rzeczy burdzo zwyczajnych. Żyraut sam w kłopotach 
zadość mezynić życzenia szaaowuego „dobroczyńcy 
ludzkości” nie bsł w stanie; miał więe za chwilę 
rozegrzć się smutny dramat. Właściciel majątkn był 
przygotowany (czytaj: zmuszony: do słuchania w 
milezeniu i w suntnych rozmyślan ach; „po pierw- 
sze!” „po drugie!" i „po trzecie!” W tej chwili 
dowiedziawszy się o wypadku, zjawiają się włoś- 
cianie tejżo wioski i składają na stół 300 rubli, 
jeden dał 160 rs., drugi 50 rs. inni zlożyli mautej- 
sze kwoty, wołając: „nie damy uaszego pana Ży- 
dom!” Ponieważ jednocześnie przyszedł posłaniece od 
jednego z młodych sąsiadów, przynoszące list ze 100 
rublami, jako pożyczkę w tek krytyczoej chwili, 
pretensyja komornika została zaspokojona i livyta- 
cyja nie odbyła siè. 

= Spo Z ogniowa w Płocku, W dniu Tem 
b. m. otibyło się posiedzenie rady gospodareżej stra- 
ży ogniowej płockiej, na którem rozmatrywana i 
przyjęto sprawozdanie z działań Towarzystwa za 
rok ubiegły. Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
z% dnie'n 1-m stycznia 1583 roku, straż ogniowa w 
Płocku liczyła czlonków rzeczy vistych 152, hono- 


rowych 222. Dochód ze składek i opłat wpisowych 
wynosił w 1837 r. 402 rs. 50 kop. pozostałości z 
lat ubiegłych było 1746 rs, 75 kop. 2 togo użyto 


1809 rs. 85 kop. na zakupno sikawek i innych przy- 
rządów ogniowych; pozostało więc remanentu na rok 
bicżący 507 rs. 74 kop. Ogólna wartość taboru po- 
żarnego, nabytego staraniem straży, wynosi 5,848 rs. 
16 kop. 

= Nakładem firmy „Gebethnera i Wolfia”, 
wyszły w ostatnim czasie dwa cenne wydawnictwa 
jednem są ,, Wizerunki Książąt i Królów Polskich” pig- 
kne ilnstrowanć dzieło, które powiuno znalażć się w 
každej rodzinie i o którem znajdę czytelnicy ua o- 
statniej stronie odpowiednie ogłoszenie a drugie m 
jęstnowa gruntowna praca, znanego powszechnie 
profesora i krytyka Piotra Chmielowskiego p t. Jó- 
zef Ignacy Kraszewski” zarys biograficzno -literącki, Jost 
to owoce dwudziestoletnich badań i studyjów panı Ch. 
nad Kraszewskim, pod względem estatyczaym, a na- 
dewszystko psyclologicznym i spółecznym, Zastrze- 
gamy teź sobie obszerniejszą o aiem wzmiankę, 


= (Nadesłame,) Przeczytawszy artykuł w 
N-rzę 9 „Tygodoia” zamieszczony pod tyrnigm 
„Nadesłane”, a przez St. Z. jednegoz pokrzywdzo: 
nych pod,isany, jak również odpowiedż właśołcie- 
ls Niechcie na tenże skriptonim=my niżej podpisani 
właściciela majatków sasiednich, potzawamy sią ilo 
obowiązku oświadczyć publicznie za pośredaietwe m 
redakeyi „Tygodnia, że od nt kilka mająe stos un- 
ki handlowe pod względem zbytu zboża, jak oteż 
kartofli z fabryką Niecheica, nie dozualiśmy ni gdy 
Żadnego pokrzywdzenia, tak pod  wzęlędem cen y, 
jako też i wagi. Zakłady bowiem Niecheickie, zwł a- 
ezeza wobec terażniejszej stagnacgi handlowej, u- 
ważamy dla naszej okolicy nieżylko za mieszkodl i- 
we, leez przeciwnie, wyświadezające zbywający m 
produkta jedyną dogodność, Twierdzenie zatem au- 
tora artykuła w N-rze 9 „Tygoduia* pocgzytujemy 
za niesłusznie, uwłaczające dobrej sławie właściciela 


| fabryki. 


Hilary Bronikowski z Mierzyna 
Stanisław Kamocki z Trzepuicy 
Sapalscy % Bartodziej i Majdan 
Makólski z Przeręba „ 
Konstanty Biiderman z Świerczyńska 
Max Preiss z Milejowa 
Władysław Turoboyski właściciel Szczepanowice. 
Prócz powyższego uznania Szamos 
wnych obywateli, stając po Stronie słnszno- 
ści i ujmując się za uiewiunie posądzonym właścicie- 
lem Niechcic przez rzekomo „pokrzywdzonego, 
oświadczamy, że prócz dogodności zbytu produktów 
znajdując się nieraz w krytycznej potrzebie dozna- 
liśmy ze strony bar. Krygera bądź to materyjalnej 
bądź moralnej pomocy, dzięki której uratowani zo- 
staliśmy od znanego i powszechnego w obecnym 
czasie wyzysku liehwiarzy, Za te więc prawdziwie 
ludzkie i sąsiedzkie z uami postępowanie, składamy 
mu publiczne i zasłużońe podziękowanie. 
P. Kawig ze Starostwa 
Lem Jachimowicz z Łazów, 
— Listy od liedakcyi. 
— Panu X. O nadesłanie przyobiecanego artykułu 
o stanie przemysłu w pow. będzińskim prosimy. 
— Pam 8. Z.w Warszawe, Nadesłane nowelle 
nie kwalifikują się dla naszego użytku, 
— Panu D, Singelée. Koszt 5% wyniesie od rs. 10 
do 15 stosownie do wielkości inseratu, 


Tanie wydawnictwa ludowe. 


XVI. 
42. „Przygody Marynki Wojnikowny na 
Warszawskim bruku” powiastka p. Maryję 


3 


Czesławę przejrzał da druku Pisarz „Qa- 
zety Świątecznej” Warszawa 1888 r.—Ma- 
rynka „porządna bardzo dziewucha” córka 
„porządnego gospodarza” siedzącego „na 
gotówce zapragnęła koniecznie zobaczyć 
poznać Warszawę. „Porzuciła kochające go 
ją bardzo ojca, porzuciła Franka Mroziaka, 
który chciał się z nią żenić; wszystko pv- 
rzuciła tylko na to, żeby zobaczyć to wiel- 
kie miasto”. Podkreślamy „zobaczyć”, gdyż 
autorce wydaje się może, iż objaśniła nim 
przyczynę napływu ludności wiejskiej do 
miast, co dało jej wątek do napisania kil- 
kunastu kartek powiastki tendencyjnej, Au- 
torką skreśliwszy dość wprawnem piórem 
niedługie chwile pobytu wiejskiej dziewu- 
chy na warszawskim bruku, nagromadziła 
w opisie zbyt wiele niezupełnie prawdo- 
podobnych wypadków i przykrości; to ma 
zniechęcić inne Marynki i Kasie do miast, 
obrzydzić im niejako powaby i zaloty wiel- 
kiej rozpustniey— Warszawy. 


Zgadzam się zupełnie z autorką, że po- 
byt niewinnych i naiwnych wieśniaczek w 
wielkich ogniskach ekonomicznego ruchu 
nie przyczyni im moralnych zalet i może 
nawet skazić niejedną prostą a uczciwą na- 
turę. Uznając jednak dobre chęci i szląche- 
tną tendeneyję autorki, pytam się, czy wie- 
rzy w skuteczność swych usiłowań, czy ma 
nadzieję choćby jedną dziewczynę odwieść 
od zamiaru porzucenia ojczystej zagrody? 
Mojem zdaniem, pobudki, skłaniające lu. 
dność wiejską do szukania chleba w mia- 
stach i centrach fabrycznych, są przede- 
wszystkiem ekonomicznej natury, Dla braku 
miejsca mówić tu o nich obszernie nie mo- 
żemy, lecz ośmiełamy się jeszcze raz zapy- 
tué autorkę, jaką praktyczną radę dałaby 
takiej Marynce, którs ma szczęście mieć 
kilkoro sióstr i braci i—nieszczęście—ojea, 
zagrodnika na 2-oh morgach lichego pia- 
sku, Przeeież taki ojciec nje wyżywi li- 
cznej rodziny, nie mówiąc już o przyodziew- 
ku; a ileż razy to widzieć i słyszeć można, 
że tuka Marynka, przyszedłszy do dworu, 
odprawiona zostaje dla braku roboty, a ra- 
czej dla zbytku rąk do danej roboty. 


Otóż wieśniaczki do służby pań warsząw- 
skich dążące są przedewszystkiem córkami 
biednych zagrodników, chałupników i wo- 
góle małorolnych włościan i o takich, któ- 
re przyjechały dla „zobaczenia” Warszawy 
ij mówić niewarto, bo niema ich wcale. 


Mojem zdąniem rzeczona praca nie osią- 
ga celu, a byłaby bardzo pożyteczną, gd;- 
by autorka wyszła z innego założenia: po- 
nieważ emigracyja do miast jest nieuni- 
knionem prawem ekonomieznem, przeto na- 
leży ludziom ciemnym dać praktyczne 
wskazówki, eo czynić, a czego unikać po- 
winni w wielkomiejskim baosie. Walczyć 
zaś z prawami ekonomieznemi na frazesy 
„Szkoda czasu i atłasu.” J. L. 


GG CE Q B 


M. LIPSKA 


dawniej 

w: Garztecki w Częstochowie 

JM sięgarnia Katolicka 

Czytelnia książek polskich i fran- 
euzkich. Prenumerata pism, gazet 
i wszelkich wydawnietw tak krajowych 
jako i zagranicznych. Materyjnty 
piśmienne i rysunkowe. Bilety wizy- 
towe, rejestra gospodarcze i dru- 
ki dla wszystkich władz gotowe i na 
zamówienie, dostarcza w jak najkrót= 
szym ezasie. Panom geometrom poleca 
znaczny zapas ikejestrów Pomia- 
rowych. (1=6) 


a xORTEPJANI 


z powodu wyjazdu są do sprzedania; 
jeden z nich fabryki Krallą, mało uży 
wany. Ulica „Słowiańska,* w domu 


Ochrony, (2—2) (8—3) 


W Dobrach Suchcyce po- 
kry wać będa klacze dwa 
ogiery maści złoto - kasz- 
tanowatej: 
Primas czystej krwi angielskiej 
urodzony w dobrach Grudzyny, z mat- 
ki „Primaski” i ojca „Flibustiera, ze 
sta”a brabiego Renarda—za opłatę Rs, 
10 i na stajnię Rs. 1 
gier pół krwi Arab dobrze zbudowany 
pochodzacy ze stada Wasowicza — zą 
opłatą Rs. 3, i Rs. 1 na stajnię. 


300 sztuk róż 


Sztamowych, 
do sprzedania po bardzo przystępnej ce- 
nie, Nadto, na żądanie, obowiąznja się 
ciąć, sadzić i szczepić drzewa. 

Dzierżawca ogrodu p. Jastrzębskiego 
na krakowskiem przedmieściu, 


Józef Adamczewski, 


TZ DZ BN. 


Któryby z pp. właścicieli tutejszych po- 
sesyj potrzebował FHłząd domu —ze- 
chce zgłosić się osobiście lub piśmiennie 
do Rady zarządu Towarzystwa Dobroczyn- 
ności w Piotrkowie. (3—1) 


Komitet Tow. Zach. Sztuk. Piękn. 
w Iir6ól. Pol. ma honor podać do wiadomości pp. 
Artystów, że w roku bieżącym urządzona będzia w 
Monachium Trzecią Wystawa międzynarodowa i jubi- 
leuszowa Sztuk Pięknych w pałacu kryształowym 
która trwać będzie od dnia 12 Czerwea do końca 
Października, Na Wystawę przyjmują się: obrazy, 
rzeźby, plamy architektoniczne, a także prace z 
zakresu sztuki graficzacj i reprodukcyjuej i sztuki. 
zastosowanej do przemysłu. Z tych ostatnich te tyl- 
ko przyjmowane będą, które przez swe wykonanie 
zasługiwać będą ua miano dzieła sztuki i co do 
których autorowie specyjalne zaproszęnią od Komi- 
tetu Wystawowego otrzymają.Obrazy wiany być w 
ramach i obok tego opatrzone ramą bezpieczeństwa 
(Sehutzrahme). Nie przyjmują się: wszelkie kopije 
z wyjątkiem rysunków, przeznaczonych dla sztychów, 
fotografie i wszelkie reprodukcyje, otrzymywane 
sposobem mechanicznym, niemnie j praco bezimienna e, 
oraz dzieła, które juž kiedykolwiek w Monachium 
na wystawach międzynarodowych wystawiane były. 

Bliższe szczegóły, dotyczące pomienionej wystawy 
izteresoewani otrzymać mogą w Kancelaryi Towa- 
rzystwa, 

Komiiet Tow. Zach. Sztuk. Piękn. 
w Mról. Pol. ma honor prosić pp. Artystów tu- 
tejszych, malarzy i rzeźbiarzy, umieszezających 
dzieła swoje na Wystawie Towaczystwa, aby w ra- 
zie zażądania wysłania z wystawy za granicę obra- 
zów lub rzeźb w bronzie, jeżeli takowe mają być 
później zwracane z zagranicy pod adresem 'Towa- 
rzystwa, uprzedzali o tem komitet Towarzystwa, a 
to dla zabezpieczenia ram od obrazów i prat w 
bronzie, jako wyrobów miejscowych, od opłaty cła 
przy powrotnem odbieraniu onych z komory Skta- 
dowej w Warszawie, a tem samem dla uniknienia 
znaczuej bardzo części kosztów przesyłek zagrania Z- 
nych, przez opłatę cła w złocie, tem więcej, iż To= 
warzystwo nie przyjmuje na swój rachunek kosz tów 
przesyłek dzieł sztuki, które znajdując się już na 
Wystawie Towarzystwa, wysyłane zostają na jala- 
nie artysty za granicę i następnie zwracane ztam- 
tąd pod adresem Towarzystwa, 

Komitet Tow. Zach. Sztuk. Piękn: 
w Król. Pol. ma honor prosić pp, Artystów o 
wczesne 0 ile można nadsyłanie prace swoich na 
Wystawę Towarzystwa przed terminami zakupowe- 
mi, a to w zastosowaniu się da art. 41 Ustawy To- 
wsrzystwa. Według przyjętego dotąd _ porządku, 
termina zakupowe przypadają w drugiej połowie 
miesięcy Marca, Czerwca, Września i Grudnia. — 
Nadmienia przytem komitet, dla wiadomości pp. Ar- 
tystów za granicą przebywających, iż Towarzystwo 
przyjmuje na swoj rachunek koszta przesyłek i cla 
za dzieła ich, o ile takowe przyjęte zostają na wy- 
stąwę Towarzystwa, przyczem uprasza się pp. r- 
tystów rzeźbiarzy, aby w razie zamierzonego na- 
dasłania na Wystawę pracy w bronzie raczyli uprzed- 
nio znieść się w tym względzie z komitetem To- 
warzystwa. 

Komitet Tow. Zach. Sztnk Piękn 
w Król. Pol. podaje do wiadomości pp. Człon- 
ków Towarzystwa, dawniejszych i nowozapisujących 
się, iż reprodukcyją ehromolitogratowaną u Demer- 
cier'a w Paryżu z obrazu Jana Matejki „Hetman 
Zamysoki pod Byczyną” nabywać można w Kancela- 
ryi Towarzystwa po rubl; dwa za egzemplarz. 


— „Atenemm” zeszyt za miesiąc Marzec wy- 
szedł z draku i zawiera: I) „stan czwarty i jego 
pretensyje.” Przez K. IM) „Przy kościels, Nowela.” 
Przez Adolfa Dygasińskiego. III) „Zagadka wnę- 
trza ziemi.” Przez Stanisława Kramsztyka. IV) „Z 
okresu romantyzmu.” Przez W. Spasowicza, V) „Z 


i,Migdał* o- 


(3—1) 


z powracającym kwiątem |w Redakcyi. 


Wsłów roboczych 


6 PAM 


chowu do sprzedania w Wyknie 
Stacyja kolei Baby lub Rokiciny 


M 15 


Galieyi.” Przez Józefa Rogosza. VI) „Królowa.” 
Dramat w pięciu aktach. Przez Felicyjana. (Dalszy 
ciąg). VII) „Historyja na usługach polityki.” Przez 
Kazimierzą Jarochowskiego. VIII) „Roóżbiory, spra- 
wozdania i wrażenia literackie.” Charles Henry 
Wroński et i'esthetique musicale. Oconił S. Diekste* 
in. Wrażenia literackie. IX) „Kronika miesięczna.” 
p. L. Straszewicza i (— X —) X) „Nekrologija.” 
XI) „Ogłoszenia,” 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 20 czerwca (2 lipca) w sądzie zjazdo- 
wym okręgu I w Piotrkowie, ua sprzedaż nierucho- 


mości w mieście Łodzi położonych, a mianowicie: 
przy rogu ulic Dzielnej i Wschodniej pod X 1376 
od sumy rs. 10,000;—przy ulicy Długiej pod 0788-a 
od sumy rs. 3000;3—przy ulicy Targowej pod Je 1166 
od sumy rs. 1000 i niżejs—przy uliey Długiej pod 
N 51-b od sumy rs. 5003—i przy rogu nlie Zacho- 
dniej, Zielonćj i Wólezańskiej pod X 786-B od su- 
my rs. 5,000. 

— 26 czerwca (7 lipea) w sądzie zjazdowym II 
okręgu w Częstochowie. na sprzódaź nieruchomości 
w m. Częstochowie przy ullcy Panny Maryi pod 
NM 80 położonej, od sumy rs. 50,000. 

— 15 (27) marea na rynku m. Piotrkowa na sprze- 
daż kcui; bydła, uprzęży, mebli i sprzętów gospo- 
podarskich otaksowanych na ra. 415 kop. 60, 

— 31 marca (12 kwietnia) w biórze p-tu brze- 
ziiskiego na reparacyją 5-eiu studni miejskich w 
Brzezinach, od sumy r5. 437 kop. 70. 

— 30 marea (11 kwletnia) w biórze p-tu będzińs- 
kiego na trzechletnie wydzierżawienie 10-clu jatak 
miejskich w Będzinie od ceny 0%, cześci obniżonej, 

— 23 marca (4 kwietnia) w magistracie m. Qzę- 
stochowy na .trzechletnie wydzierżawienie zbioru 
siana w Parku Jasnogórskim od sumy rs. 90 kop. 
50 rocznie, 

— 94 marca (5 kwietnia) w urzedzie gminnym 
Łaziska p-tu brzezińskiego na trzechletnie wydżier- 
żawienie dochodów bóżnicznych w osadzie Ujazd oń 
sumy rs. 35 kop. 26 rocznie;—oraz na dostawę Opa- 
łu i świasła do tejże bóźuicy od sumy rs, 24 kop. 
87 roczuie, 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
Łódź dnia 20 marca 1888 r. 


Znaczne dowoży zboża, a szczególnie pszenicy, 
były do spszedania na stacyi towarowej. Sprzedano 
przenicy 800 korey, z tych 300 korcy po 5,40 rs., 
200 po 6.87'j4 rs. (ordynaryjnej), 100 po 6 rs, 75 
kop., 100 po 6 rs, 90 kop. i 100 po 7 ra 5 kop, ko- 
rzec. Zyta sprzedano 105 korey po 3.95 rs, wsaù 
275 korcy po 2.10 rs. i 175 korey po 2.05r8. ko- 
rże6, (Dzien. Łódz,*) 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stucyi Piotrków na sezon zimowy 18%” 
roku. "" 

a) w kierunku od Warszawy god. |min. 
do Granicy: Ei 


Kurjerski (2 klagy) przych.| 12 | 48 
i ( ; Ta rpi: 12 48 |popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 5 
i 3 > olćhodai 10 T |orzed potud n 
Osobowy (3 klasy) przych.| 5 | 4 y 
A w T doliodzi 3 | 52 (vo południu 
b) w kierunku ad Granicy do | 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 43 |po północy 
P „ odehodzij 2 | 47 
Pośpieszny (3 kląsy)przych.| 5 | 59 |» południu 
5 „ odchodzij 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 54 y południu 
» „ odchodzij 2| 4 
c) Począg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa| 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawył 10 | 25 wieczorem 


Pece a 
Lubin żólty 


do siewu, zbierany strąkami, przecho» 
wany w stodole, jest ma sprzedaż 
we wsi Strzemesznuo, stacyja 
pocztowa Rawa wiorst 10; od 
Tomaszowa wiorst 18.—-Próbkę widzieć 
i kupno dopełnić będzie można d, 20 
b. m. na jarmarku w Rawie przed han- 
dlem W-go Dulewskiego,—lub każdego 
czasu zgłaszając się podług adresu, 


LEKCYJE 


konwersącyi niemieckiej zbiorowe godzina 
codzień, 3 ruble miesięcznie. Wiadomość 


Trzy pokoje i kuchnia 


Do wynajęcia zaraz, za przystępną Ce- 
nę. Wiadomość u W-aj Makowskiej 
domJeża, ulica „Słowiańska? (3—2) 


Ludwik Kotelski 


Pom. adwokata przysięgłego. 
Otworzył Kaucelaryję w mieście 
Będzinie i przyjmuje sprawy do 
wszystkięh iastancyj sądowywch. 
(105) 


RZODRIEWKA 


w ogrodzie na Rogu Alei. 

IMĘ” Do dzisiejszego numern 
dołącza się arkusz 6 powiesci 
pt. Wiewinni FF inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W. Z, 


(3—2) 


miejscowego 


A R (Y DoZW% EB W N 13 
EDES 

zawiadamia Sz. Publiczność, że w cein spopularyzowania S ENT y po- 

NATURALNYCH szukuje lekcyj lub korepe- 


tycyi. Do gruntowej znajomości prze- 
dmiotów, programem  gimnazyjalnym 
objętych, łączy teoretyczną znajomość 
eęzyków nowożytnych i ośmio - 


WI BRIMSBICH | BAUBAŁONÓM || paia aaae uel 


urządził tutaj w magazynie 
oferty uprasza składać w Redakcyi 


p. LUDWIKA FRENKLA ARA Ew 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa ERP CZE "GPS TETEP PREZ REZ 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia | Dla Kasziących i osłabionych 
cer, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
sę 8 i wyżej. 
MW7/ina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych. (20—19) 
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NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, hy- 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, uznane i koncesyjonowane 

przez Radę Lekarską 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Rosyja . 


Zarzad ma zaszczyt podać do wiadomości powszechnej, że na zasadzie NAJ WYŻEJ 
zatwierdzonej Ustawy i przepisów zatwierdzonych d. 20-70 lipea 1887 r. przez p. Mini- 
swa Spraw Wewnętrznych, Towarzystwo „Rosyja” wprowadziło obeenie do zakresu 
swych operacyj 


UBEZPIECZENIA 


od nieszczęśliwych wypadków 


Przez nowy ten rodzaj ubezpieczeń Towarzystwo „Rosyja” poręcza w nieszczęśliwych 
wypadkach, jakim uledz może osoba ubezpieczona w czasie podrózy, wycie- 
czek, spacerów, na polowaniach lub przy konnej jeździe, na 
wodzie na lodzie, przy poźarach, cksplozyjach i t. p., wogóle 
wszędzie, zarówno w domu jak i po za domem. 

j. W razie śmierci ubezpieczonego -- wypłatę kapitału spadkobiercom 
Inb osobie wskazanej. 

2. W razie kalectwa lub niezdolności do pracy na całe życie—wypłatę dochodu 
dożywotniego (renty) osobie ubezpieczonej. 

3. W razie czasowej niezdolności ubezpieczonego do pracy — wymagrodzenie 
dzienne na kuracyję i odszkodowanie zarobisu. 

Oprócz astkurowania osób pojedyńczych, Towarzystwo „Rosyja” zawiera również 
zbiorowe (kollektywne) mbezpieczenia pracowników i robotmików 


w fabrykach, zakładach pszemystowych, przy budowlach, ko- 


lejach zełaznych i t. p. od nieszczęśliwych wypadków, mogących spotkać ich 
pizy wykonywaniu obowiązków swego zawodu. 

Ubezpieczenia przyjmają i wszelkiego rodznjn wyjaśnienix udzielają się w biurze 
Zarządu w St. Petersburgu (Wielka Morska Nr. 13), w Warszawskiej Jeno 
raluej Reprezentiacyi w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144) oraz u A- 


| EKSTRAKT i KARMELKI | 
$ WIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- $ 
$ DOWE + 
Fabryki LELIWA” 

| w Warszawie ul. Zgoda Ne 6. | 
$ Sprzedaż w aptekach i składach $ 
aptecznych w Warszawie, Króle- 

| stwie i Cesaratwie.50% tajsze i pē- | 
$ wniejsze od zagranicznych. $ 
w „PETROKOWIE” główna 

| sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- | 
$ skiego. Flaszka ekstraktu kop. 75, $ 
| paczka karmelków kop. 15. | 


(R. i Fr. N 8987.) (40—23) 


Włodzimierza Sapińskiego | 
ynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poezty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
CENEGA EAZA AC G 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 Z% . . - „856 k. j 
Korzec węgli kamiennych 


gentów Towarzystwa. 


Broszury o nbezrieczeniach od nieszczęśliwych wypadków, wydają się i wy- 
syłają na każde żądanie bezpłatnie, 


HISTORYJA | 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dukieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięcia a r- 
kuszy wielkiego formatu; catość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po60 kop. Wyszedł zeszyt LV 
(2—1) 


Wizerunki 
Książąt i Królów 
POLSKICH 


przez J. I. Kraszewskiego z 39 rycina- 
mi Piulati'ego, oraz inieyjałami Cz, Jan- 
kowskiego, Cena sześciu zeszytów rs. 5. 
Wspaniałego tego wydawnictwa księ: 
garni „Gebęthnera i Wolffa” mającego 
wyjść w 6-ciu zeszytach — wyszedł 
już zeszyt IV. 13—1.) 


Dominium Potok Złoty, poczta 


Żarki, ma do zbycia nasienie 


przelotu. Geny umiarkowane. 
(6—1) 


(R. i Fr. Nr. 2041.) (3—2) 


grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . , „83 k. 6 
i Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. © 
5] Korzec węgli drzewnych . 1rs. | 
Uwaga. Na miasto rozsyła Ę 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 Z. (13—5) 


EW) TTW 


Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Szanowną publiczność że z dniem dzi- 
s.ejszym 
otjąłem ogród W-go Popow- 

skiego 


przy rogu Alei i sprzedawać w nim 
będę: KWIATY wiosenne dounicz: 
kowe jak: Hyacynty, krokusy 
lewkonije, laki i ii. p NOWA- 
LIJE jako to: rzodkiewkę, kope- 
rek, szczypiorek, sałalę i t. p 
Ogród jest również zaopatrzony w do- 
bór PLANCÓW i NASION w najle- 
pszych gatunkach. Przyjnuję ZAMO- 
WIENIA na bukiety, Wienece, 
dekoracyje i URZĄDZENIA OGRO. 
DÓW. Wszystko to po cenach umiar- 
kowanych sprzedając, będę się starał 
zadowolnić wymagania Szanownej Pu- 
bliczności. Z uszanowaniem 


(0—1) Falkowski. 


6 Byczków 
czystej krwi Holenderskiej 
w wieku 1?/, roku do 2 lat do sprzedan ia 
w oborze zarodowej Malu- 
szym (stacja Radomsk—poczta Silni- 
ezka), Ceny umiarkowane. Cenniki wy= 

syłaja się na Żądanie. (3—1) 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
Towarzystwo Wzajmnego Ubezpieczenia na Życie 


„NEW=ORK” 
Założone w 4845 r. 


Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Mini. 
stra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. 

Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 1-go 
Styeznia 1887 r 161,100,224 rubli. Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 50,006 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.000 rubli). 

Osobny prawem przepisany tundusz rezerwowy składa się do Banku Pań- 
stwa, jako gwarancyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa i unormowanie fandnsza rezerwowego, podle- 
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 


Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warsza” 
wie, Plac aski JG 5. 


Dyrektor na Rosyję Poludniową i Zachodnią 
LT. WERNHER- 


Reprezentant na Królestwo Polske 


ER. RADKIEWICZ. 


Raj. i Fr. X 364.) A= (0—5) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jlóguaeno Mengypow. 


W àrnkarni E. Pańskiego w Peirokowie, 


*a(X9egndoa o(nsd 
nuo( e 'pgouzsolms tu uop twzticu 97 UNZ eu oluzo 
-opmzotu qjpedeu qrumogjnq "qoAMOUOTES yoepguoy 
M pas 9so]euz 00100 M ŚIS trMnqO oz *OUOIAOUI 
4190 vye smArqn njeo wkumod m I orujskuzoa ogof 
vuoz zr ‘timom słosolu m 097 *somóprim maqosods 
puvi eqzsop wglumoyjnd oq  "rmeuzoojvzsoporu wes 
-020 z yeupəl ôw Amzeyo ApoMop 9) ouadtioeN 

“ðe DAZOTEJAM nsezə 
980p vyera orzpóq ‘spoju əzozsəf ye, moąkzid v ‘spa 
-0qrjs yV} ‘epém yn} eug armoapz fof o ôs roq 07 
trquprrmodpo 'qorysfziEA09 HOBIUWIQOŻ r qAEIOZDOLM 
vu emśq oru fol eqago ośdozowip 'qolmofeuz emez 
-Ad wg "ras m Tq190 eruoldójskm oŚouwaiz qvq 'svz0 
imeqosods 1uorjjozsm wreiuzodo zə} oSəmq 

"rum vp fordof 
wə; *wqzojpod tz tuwzumn orzpóq faznjp wy — 
*"mAM 
-ojsfun nfomzoa (af mśqejs 0 wyáq o4peu tuozop 
=GIM$OZIJ *uorqootzp ozozsol Jsəl ztrom ©yloo fəl I əz 
‘a wlizpós *tpojm omoqtupof zćrom ejáq IT AMejs 
-ef 4q sezo foru wj *osougóloqo fsiuzeańm I Lmop 
-ołqo rosform ejidtgsn [oru op nquns04s M 19109 SOJ 
-RIUSOIU tuArp 07 Z0IUMOA BJÁZVANUZ SIĄ *O]VZ9E40 
tf oo *nwmoryjsazsm ĝis Ajuptjshzad (oruzemn zu100 
1 *BIUuoZIEWzol zvińM OMorudojs Kjiog1ią Azoo (o19374 
fe UKZOMOIZD BMOMAIOU ViSOJAM *EyDolzp oostzavu ‘oF 
-ordnzozs *odopvjq z yul nuo tfErzprA gry yvu yel 
Kuenuz loya m ləjzsez jAzemnez om ojsm 48} IIN 
"PEM OZI 
-BUB I VAOMIOQO tUróZJWZ KUUWS foarngoð məz Z00J 


— 48 — 


książki u niej znalazłem? Wszystko same jakieś hi- 
storyje i filozofije. Na jakiego licha jej się to 
przyda? Czy nie zechce czasem grać roli sawantki? 

Po tej tyradzie, powstał i zaczął wzburzony 
przechadzać się po pokoju. 

— Niech już będzie, jak cheesz—odezwała się 
Żona, po chwili namysłu. Już w tym karnawale za- 
cznę ją ze sobą brać na wieczory. 

Uległość żony rozezuliła pułkownika. Tymcza- 
sem uległość ta była bardzo naturalną. Oto panią puł. 
kownikową nadzwyczaj niemile dotknęła plotka, iż dla- 
tego nie pokazuje dorosłej córki między ludźmi, że 
boi się znaleźć w niej współzawodniczkę. 

Od tego dnia Nadi zakazano zamykać się w 
swym pokoju. Wieczory musiała spędzać w salonie, 
a we dnie oddawała z matką wizyty. Przy najmniej- 
szym z jej strony oporze, rozpoczynały się sceny: 
ojciee tupał nogami, krzyczał, obiecywał jej wypędzić 
wszystkie głupstwa z głowy. 

Pierwszy występ córki uspokoił matkę zupełnie. 
Pomimo młodości i piękności, nie mogła córka wytrzy= 
mać współzawodnietwa z matką. Nie umiała prowa- 
dzić błyskotliwej salonowej rozmowy, na komplemen- 
ty nie odpowiadała zalotnym uśmiechem lub znaczą- 
cem półsłówkiem, maniery jej były sztywne. W  to= 
warzystwie nie umiała się podobąć. Młodzież usuwa= 
ła się od niej. Małomówność jej przypisywali jedni 
dziwactwu, inni brakowi inteligeneyi. Damy znajdo- 
wały jej obejście wprost szorstkiem. 

Pomimo tego fiasca, młodość, piękność, a głó- 
wnie posag panny, zrobiły wrażenie na niektóre czu- 
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Największą jej sympatyją cieszyły się bajki; w 
nich znajdowała bogaty pokarm dla swej bujnej wy- 
obraźni. Na skrzydłach myśli przenosiła się do tego 
cudownego świata, który stworzyła fantązyja ludu, 
do prz eślicznych ogrodów, wspaniałych pałaców, peľ- 
nych światła, blasku i niezwykłego przepychu!.. 

Całe godziny przesiadywała nieraz nieruchomie 
w swym ulubionym kąciku, w pokoju dziecinnym. 
Otwarta książka leżała na jej kolanach, a oczy utkwio- 
ne w jakiś przedmiot, choć patrzyły, nie widziały go 
zupelnie; dusza jej przebywała wiedy w innym, pig- 
kniejszym świecie, I zdawało się jej nieraz, że wcho- 
dzi do alei pełnej cienia i aromatu, nieznane owoce 
błyszczą na szmaragdowych gałęziach—zewsząd sły- 
chać cudny śpiew ptaków—różnokolorowe motyle 
krążą nad wspaniałemi kwiatami o słodkim zapachu, 
a ona olśniona, szczęśliwa, idzie dalej... Naraz z po- 
między drzew ukazują się białe.. marmurowe ściany 
pałacu; przed pałacem gazon pełen kwiatów o bar- 
wach tęczy; fontanny biją wysoko, a wszystko to bły- 
szczy wspaniale w jasnych promieniach słońcal. W 
niepew ności, zbliża się do pałacu, którego kolumny 
ozdobione są girlandami z róż.., naraz drzwi się 0- 
twierają i wybiega wesoła hałaśliwa gromadka dzieci, 
które ją otaczają, witają przyjaźnie, a ona wszystkie 
zna, wszystkie kocha, nie chciałaby się już rozstać z 
niemi!., 

Kiedy tak marzy, naraz budzi ją do rzeczywi 
stości głos służącej: _ 


Niewinni winowajcy. 6 
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— Panienko, pani kazała się ubierać; pojedzi. 
panienka na spacer. : 

I małą marzycielkę ubierają i wiozą na spacere 

— Dziwnie grzeczną jest pani córeczka; czy ona 
zawsze taka spokojna?—pytają znajomi jej matki. 

— Zawsze—odpowiada Lubow, całując dziew- 
czynkę,—niewiele z nią mum kłopotu. 

W takiej atmosferze stawała się Nadia coraz 
eichsza, coraz obojętniejszą na wszystko i coraz wię- 
cej zagłębiała się w świecie swych marzeń. Zaczęły 
przychodzić do niej nauczycielki, zbrojąc ją w zwykły 
zasób wiedzy dla panienek. Była pojętną, uczyła się 
z łatwością, lecz mało ją to wszystko zajmowało. Wy- 
uczywszy się naprędce zadanych lekcyj, wracała do 
swoich baj ek i czarodziejskich marzeń. Nauczycielki do- 
syć były zadowolone z jej pilności; nieraz jednak u- 
żalały się na jej obojętność. Gdyby jednak która z 
mich widziała Nadię przy jej ułubionej lekturze, gdy- 
by widziała wtedy jej pałające policzki, blask oczu, 
ożywienie jej twarzy — nie poznałaby z pewnością 
swej przykładnej, lecz apatycznej uczennicy, 

Długa podróż pocztą do P. oderwała ją cokol- 
wiek od jej zwykłych marzeń. Popasy na stacyjach, 
wioski, sioła, pola, łany, przez które przejeżdżali, ca- 
łe to życie tak odmienne od tego jakie dotąd pędziła, 
silne na niej wywarły wrażenie. Przez sześć dni po- 
dróży więcej zobaczyła, więcej odczuła, przeżyła, niż 
przez dwanaście lat swego istnienia! W P, nowe wartu- 
ki otoczenia, nowi ludzie, również otrzeźwiająco podzia- 
łały na jej rozmarzoną główkę. Po raz pierwszy po- 
częła pilniej obserwować wszystko, co ją otaczało i 
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nie zwraca najmniejszej uwagi na te manewra, Opar- 
ła głowę o poręcz kanapy i przymknęła oczy. 

— Lubeczko! — zaczął wreszcie tonem pokor= 
nym... i 

Całą odpowiedzią było milczenie. 

— Lubeczko!... hm... ty się gniewasz? 

— Naturalnie, że może mi być przykro, jeżeli 
po dziewiętnastoletniem pożyciu chętnie wierzysz każ- 
dej plotce! 

— Ależ nie, bynajmniej, wcale nie to miałem 
na myśli — tłomaczył się już zupełnie pokornym to~ 
nem, siadając obok żony i biorąc ją za rękę—dopraw= 
dy, jaka ty jesteś!... 

— Jakaż to?—spytała żona. — I powiedz m; 
na seryjo, na co te krzyki? Wiesz, że nie mogę znieść 
gdy wpadasz do mnie zaperzony jak kogut! Na dru- 
gi raz naprawdę się rozgniewam. 

Pułkownik rad był niewymownie, że burza tak 
szczęśliwie minęła. Niezawsze rzeczy tak szybkó 
pomyślny brały obrót; nieraz dąsy trwały dłużej— 
wtedy pan domu chodził jak. struty,a służba w domu, 
pisarze w kancelaryi, mieli się zpyszna! 

— Chciałbym pomówić z tobą o naszej córce — 
zaczął nieśmiało,—Czas by już było wprowadzić ją w 
świat; dziewczyna ma już dziewiętnasty rok. Trochę 
eo prawda zaniedbaliśmy jej wychowanie. Nie umie ani 
chodzić koło gospodarstwa, ani robić robótek!.. 

— Wszystko to głupstwo. I tak pójdzie za mąż; 
wszyscy wiedzą, że nie jest uboga. 

— Prawda, ale czas by było zacząć ją mustro» 
wać; tych jej książek mam już póty! A wiesz, jakie 


